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Sport w szkole

Powstaniec z Gdyni
„Powstaniec 1863” - 
to długo oczekiwany 
film o wielkim 
bohaterze Powstania 
Styczniowego, 
księdzu Stanisławie 
Brzósce. O inspiracji 
do powstania tego 
obrazu, pomorskich 
wątkach, jakie 
umożliwiły jego 
realizację, ale i o 
naszej świadomości 
historycznej i 
przesłaniu, jakie 
niesie dla młodego 
pokolenia - o tym 
w rozmowie z 
Tadeuszem Syką, 
reżyserem i autorem 
scenariusza, 
producentem

Zanim premier Tusk zaj-
mie się likwidacja CPK, 
zanim zaoferuje tym i owym 
rozbiór Orlenu albo LOT-u, 
zanim przeniesie stare wia-
traki Siemensa z Niemiec do 
Polski, zanim odda polskie 

lasy i szpitale unijnej satrapii, zanim przed zmianą po-
datku zrobi sobie pedicure po obniżonej stawce VAT, 
co obiecał jako program gospodarczy PO, może zdąży 
przeczytać, co nasi antenaci w „Gazecie Gdańskiej” 
pisali o gospodarce w styczniu 1939 roku, w styczniu 
1939 roku!!!

„Żmudnie drążyło sobie drogę do świadomości spo-
łeczeństwa zagadnienie potrzeby i  konieczności in-
westycyj publicznych. Nie tak jeszcze dawno - przed 
kilku laty nawet w najpoważniejszych organach pra-
sowych ekonomiści uderzali na alarm z powodu po-
dejmowania przez rząd za szerokich, jak pisali, prac 
inwestycyjnych, jakkolwiek na te cele w pierwszych 
latach (niepodległej Polski - red.) przeznaczano 
skromne kwoty, zaledwie paru setek milionów zł.

Po kilku latach wytrwałej pracy, gdy stworzone zo-

stały nowe wielkie i trwałe wartości, które zdobyły 
sobie serca obywateli, obserwujemy zmianę nasta-
wienia publicystyki gospodarczej. Problem inwesty-
cyji publicznych zyskał sobie prawo obywatelstwa. 
Dziś wszyscy żywo odczuwamy potrzebę dokonywa-
nia przeobrażeń gospodarczych kraju za pomocą sze-
roko zakrojonych prac inwestycyjnych”.

Niektóre umysły współczesne, których D. Tusk jest 

reprezentantem, obsztorcowane  ideologicznym pedi-
cure na tik-tokach i energetyzowane tłitami, nie się-
gają w głąb europejskiej konkwisty Scholza i von der 
Leyen, zadowalają się podróżami za jeden uśmiech 
po terytorium UE albo zakupami w niedzielę. No bo 
skoro MY nie pracujemy, to ONI powinni. Na wol-
ność naszą pracują...

Tusk i Kopacz jakąkolwiek rolą państwa w sferze 
gospodarczej się brzydzili. Szydło i Morawiecki prze-

ciwnie - intensyfi kowali inwestycje publiczne, zwłasz-
cza infrastrukturalne. To z polityki państwa wynika 
budowa Orlenu jako fi rmy oddziaływującej na proce-
sy gospodarcze, inwestującej pod kontrolą państwa w 
rozwój wspólnych narzędzi przemysłowych i uzbraja-
jącej je w nowe technologie.

Państwo jako inwestor jest silniejsze niż państwo 
jako pasywny konsument. Radując się na widok jed-
nego tankowca z Arabii Saudyjskiej D. Tusk wygląda 
na tle osiągnięć zarządu Daniela Obajtka równie po-
ciesznie jak Agnieszka Pomaska, która swoim głosem 
sprzedawała gdański rynek ciepła firmie komunalnej 
z Lipska.

Wstyd w 2024 roku, gdy za progiem konflikt zbroj-
ny, Europa trzeszczy w emocjach własnych i jest 
atakowana z zewnątrz jako łup socjalny, ogłuszać 
obywateli rewizją inwestycji infrastrukturalnych a 
kokietować niskim vatem na pedicure. Nawet upięk-
szając sobie tanio stopy, Tusk swojego chodu gospo-
darczego już nie polepszy.

Marek Formela

Ani PGE, ani Energa nie były w stanie zachęcić 
Niemców z Lipska do odsprzedania udziałów w gdań-
skim rynku ciepła. To jest ta różnica, która mężczyzn 
odróżnia od  chłopców, a Obajtka od Tuska.

Akapit wydawcy

Tani pedicure Tuska?

Str. 10 fot. Tadeusz Syka

Kopenhaga
Recenzja sztuki „Kopenhaga”

W Polsce panuje 
coraz większe bezprawie

Z Kazimierzem Smolińskim, pomorskim posłem Prawa i 
Sprawiedliwości rozmawia Jarosław Popek, Radio Gdańsk
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Terminarz Speedway 
2. Ekstraligi 2024

Tuż przed świętami Bożego Narodzenia opublikowano 
terminarz Speedway 2. Ekstraligi. Energa Wybrzeże 
ligowe zmagania rozpocznie 14. kwietnia na swoim 
torze z Cellfast Wilkami Krosno.

Felietony Teresy Bochwic 
i Andrzeja Potockiego
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F(ig)raszka

11 500 zł
stypendium dla złotego 

medalisty z igrzysk w Paryżu 
na podstawie zarządzenie 

min. K. Bortniczuka

800 000 zł 
o taką kwotę wzrosły 

oszczędności senatora K. 
Kleiny podczas ostatniej 

kadencji senatu

865 tys. 
liczba subskrybentów TV 

Republika

Liczba

Cytat tygodnia
- Polski kryzys praworządności 
proceduralnej jest pierwszym w 
powojennej Europie wstrząsem 

całego tego systemu o takiej 
skali(...) wszędzie tam, gdzie 

proceduralna praworządność 
załamuje się, i to na dodatek 
- jak obecnie - w majestacie 
politycznego uznania, w jej 

miejsce musi wkraczać przemoc 
- Jan Maria ROKITA w tekście 

„Proceduralizm i przemoc”
„Teologia Polityczna”.

- Mamy do czynienia z 
bezprawnym przejmowaniem 
mediów publicznych(...) Jeśli 
nie będziemy przestrzegać 

prawa, to co stoi na 
przeszkodzie, by silniejszy 

zabierał coś słabszemu i by 
spory rozstrzygać na ulicach 

zamiast w sądach - dr Jolanta 
HAJDASZ, dyr. Centrum 

Monitoringu Wolności Prasy 
w rozmowie z red. Michałem 

Pacześniakiem.

- Rządzący powinni szanować 
porządek prawny, który 

jest stworzony i metodami 
prawnymi - różne ustawy, 

legislacja - te zmiany 
wprowadzać - Tomasz 

RAKOWSKI, szef PiS w 
Gdańsku w rozmowie z red. 

Jarosławem Popkiem.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891r.
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

za treść reklam i ogłoszeń

Nakład zgodny z ustawą o VAT

Personalia
Nowym wojewodą pomorskim 

została ostatecznie Beata Rutkie-
wicz, zastępca prezydenta Wej-
herowa zajmująca się w mieście 
kwestiami rozwoju i komunikacji. 
Po Romanie Zaborowskim i Ry-
szardzie Stachurskim to kolejne 
osoba wybrana na tę funkcję przez 
premiera D. Tuska spoza aktywu 
PO w Trójmieście. Bezpartyjna 
kandydatka w partyjnym gabi-
necie zmieniła urzędującego od 
8 lat wojewodę Dariusza Dreli-
cha. Wśród innych poważnych 
lub okazjonalnych kandydatów 
byli m.in. Tadeusz Aziewicz i Mi-
chał Owczarczak, a także Beata 
Chrzanowska ze Słupska i Mar-
cin Skwierawski z Sopotu. Nowa 
przestawicielka rządu sfotografo-
wała się na początek z aktywistami 
PO: Mieczysławem Strukiem, 
Leszkiem Bonną i M. Skwieraw-
skim. Zdjęcia z poprzednikiem są 
poszukiwane. Pierwszą decyzją 
wojewody, ku uciesze posła Jac-
ka Karnowskiego, było odwoła-
nie komisarza Sopotu, Lucjana 
Brudzyńskiego i powołanie na 
tę funkcję wskazywanej przez b. 
prezydenta miasta jego byłej rzecz-
niczki i zastępczyni Magdaleny 
Czarzyńskiej-Jachim. Ułatwi to 
jej z pewnością kampanię prezy-
dencką. Nowa funkcja wymaga 
wyrzeczeń i komisarz złożyła rezy-
gnację z pracy w radzie nadzorczej 
gdańskiego portu lotniczego, co 
kosztuję miesięcznie utratę ponad 
7 tys. zł. Na swoje miejsce komi-
sarz wydelegowała wiceprezesa 
sopockiej spółki Aqua Marka Bo-
gackiego, którego prace oceniała 
będąc w radzie nadzorczej fi rmy.

Red. Marek Wałuszko, zwią-
zany z gdańską TVP od 1995 
roku, został nowym szefem TVP 
3 Gdańsk. Wrócił na stanowisko, 
które piastował przez kilka mie-
sięcy po powołaniu przez preze-
sa Janusza Daszczyńskiego i 
odwołaniu przez prezesa Jacka 
Kurskiego. Po okresie flauty i 
programowej apatii za rządów 
poprzednika wejście red. Wałuszki 
energetyzowało pracę ośrodka i 
dawało nadzieję na jego istotną 
rewitalizację; przedkładane pro-
jekty audycji dobrze oceniała rada 
programowa. M. Wałuszko kończył 
fi lologię polską na UG i produkcję 
mediów cyfrowych w PWSFTviT 
w Łodzi. Był bardzo dobrym re-
porterem, wydawcą „Panoramy” i 
prowadzącym „Komentarze dnia”. 
Miał własny program pt. „Masz pra-
wo być bezpieczny”. Za materiał 
o tczewskim moście wyróżniony 
w 2012 jako autor najlepszej re-
lacji reporterskiej na przeglądzie 
twórczości telewizyjnej TVP. W 
2011 roku odznaczony Krzyżem 
Wolności i Solidarności. Przez 
ostatnie lata związany z Gdań-
skim Centrum Multimedialnym. 
Poprzedni dyrektor Michał Ry-
bicki, prowadzący również TVP 
3 Bydgoszcz, powołany w trybie 
awaryjnym przez prezesa Mate-
usza Matyszkowicza, niewiele po-
zostawił po sobie dobrych śladów. 
Zdjął nawet z anteny „Wywiadów-
kę” red. Małgorzaty Rakowiec, 
która była fl agowym produktem 
TVP 3 Gdańsk, skupiającym przy 
stole wszystkich uczestników życia 
politycznego, nawet tych, którzy 
jak Małgorzata Chmiel, przeciw 
TVP protestowali...

Kończy się chyba wolność 
słowa

Jak na to patrzysz boli 
głowa

Smoczysko zemsty ogniem 
zionie

W prowizorycznym 
kombinezonie

Zdumienie budzi magia 
nagości

I polityczne ludzkie 
podłości

Prezentowana dziś książka to poradnik Wydawnictwa Komunikacyjnego z 
1958 roku pod tytułem „Radio i telewizja w domu” autorstwa inżynierów W. 
Trusza i J. Dombrowickiego.

W książce znajdziemy zdjęcia i opisy 20 najczęściej spotykanych w Polsce 
odbiorników radiowych, radiogramofonów zwanych radiolą oraz dziewięciu 
odbiorników telewizyjnych.

Egzemplarz zawiera schematy elektryczne i dane techniczne urządzeń, 
wskazówki dotyczące ich użytkowania, sposoby instalowania anten i uzie-
mień, metody usuwania zakłóceń. Dowiemy się też do czego służyło tajemni-
cze zielone oko na froncie skrzynek radiowych.

Ciekawostką może być zamieszczona w treści tygodniowa ramówka audycji 
nadawanych przez Polskie Radio.

Ceny odbiorników radiowych kształtowały się od 810 do 5200 złotych, a 
telewizyjnych od 4 do 9 tysięcy. Średnie miesięczne wynagrodzenie wynosiło 
wtedy 1348 złotych.

Książka może być nie lada atrakcją dla radioamatorów i radiotechników.
Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

Antykwariat Rejs poleca

Prezentowana dziś książka to poradnik Wydawnictwa Komunikacyjnego z 
1958 roku pod tytułem „Radio i telewizja w domu” autorstwa inżynierów W. 

W książce znajdziemy zdjęcia i opisy 20 najczęściej spotykanych w Polsce 
odbiorników radiowych, radiogramofonów zwanych radiolą oraz dziewięciu 

Egzemplarz zawiera schematy elektryczne i dane techniczne urządzeń, 
wskazówki dotyczące ich użytkowania, sposoby instalowania anten i uzie-
mień, metody usuwania zakłóceń. Dowiemy się też do czego służyło tajemni-

Ciekawostką może być zamieszczona w treści tygodniowa ramówka audycji 

Ceny odbiorników radiowych kształtowały się od 810 do 5200 złotych, a 
telewizyjnych od 4 do 9 tysięcy. Średnie miesięczne wynagrodzenie wynosiło 

Tomasz Łunkiewicz

„Radio i telewizja w domu” inżynierów W. Trusza i J. 
Dombrowickiego to książka polecana przez Annę Grześków, 
którą można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Radni PiS chcą kontroli 
w Wydziale Rozwoju Społecznego
Radni Prawa i Sprawiedliwości zapowiedzieli kontrolę w Urzędzie Miasta w Wydziale 
Rozwoju Społecznego w związku z postawieniem zarzutów o molestowanie nieletniego 
byłemu wiceprezydentowi Gdańska, odpowiedzialnemu m.in. za program Zdrovve Love 
i Model równego traktowania.

- Zapowiadamy kontrole 
w urzędzie miasta która będzie 
dotyczyła realizacji obu pro-
gramów przygotowywanych 
i nadzorowanych przez oskar-
żonego wiceprezydenta Miasta 
Gdańska Piotra K. oskarżone-
go o molestowanie seksual-
ne nieletniego - powiedział 
Przemysław Majewski, rad-
ny Prawa i Sprawiedliwości. 
- Nie będziemy wnikać w tę 
sprawę to rozstrzygnie nie-
zawisły sąd, natomiast mamy 
prawo oczekiwać informacji 

jaka była rola wiceprezydenta 
przy przygotowywaniu zdro-
vve love i modelu równego 
traktowania. Kilka lat temu 
protestowałem razem ze sto-
warzyszeniem odpowiedzial-
ny Gdańsk, razem z rodzicami 
i nauczycielami przeciwko 
wdrażaniu tych programów. 
Dziś tym bardziej musimy 
sprawdzić jak zostały przygo-
towane i przeprowadzane.

- Będziemy oczekiwać od 
wiceprezydent Chabior która 
jest odpowiedzialna za edu-

kację i oświatę przedstawie-
nia raportów ewaluacyjnych 
- powiedział Andrzej Skiba, 
radny Prawa i Sprawiedli-
wości. - Informacji o wpły-
wie byłego wiceprezydenta 
na przygotowywanie tych 
programów. Nie będziemy 
ferować wyroków natomiast 
chcemy chronić gdańską 
młodzież i dzieci, oczeku-
jemy tego że osoby które 
pełnią tak istotne funkcje 
dają rękojmie prawidłowego 
przygotowywania regulacji 

dotyczących bezpieczeństwa 
w szkole.

- Jako radna, ale także na-
uczycielka chce żeby w gdań-
skich szkołach uczniowie czuli 
się bezpiecznie - powiedziała 
Barbara Imianowska, radna 
Prawa i Sprawiedliwości. - 
Takie osoby jak wiceprezydent 
miasta powinny świecić przy-
kładem a nie budzić wątpliwo-
ści co do etycznego zachowa-
nia i zgodnego z prawem.

TŁ
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Kopenhaga
„Kopenhaga 1941. Niepraw-

dopodobna arogancja sprowa-
dziła do naszego miasta i kraju 
nazistowskiego fizyka Wernera 
Heisenberga i doprowadziła do 
spotkania z Nielsem Bohrem w 
jego domu. Nie byłoby w tym 
nic dziwnego gdyby nie fakt, że 
mamy rok 1941 i od roku Da-
nia znajduje się pod okupacją 
niemiecką, a drogi obu fizyków 
rozeszły się kilka lat temu, kiedy 
Werner Heisenberg objął kate-
drę na Uniwersytecie w Lipsku, 
a obecnie kieruje zespołem pra-
cującym dla Hitlera nad bombą 
atomową. Dawna zażyłość a 
wręcz stosunki niemal rodzinne, 
mówiło się o relacji panów jako 
ojcowsko-synowskiej, legły w 
gruzach. Stanęła im na prze-
szkodzie historia. Tym razem 
spotykają się jako zwycięzca i 
pokonany, role się odwróciły. 
Po co Heisenberg przyjechał do 
Bohra? Czyżby potrzebował po-
mocy w pracach badawczych? A 
może potrzebował rozgrzeszenia 
od starszego kolegi i potwierdze-
nia słuszności swoich wyborów. 
Tych na pewno nie udzielił mu 
Bohr, nie mógł przecież biorąc 
pod uwagę wojnę toczącą się 
wokół popierać prac nad bom-
bą atomową, w szczególności 

dla Hitlera. Czy Heisenberg 
namawiał Bohra do wstąpienia 
do jego zespołu, a może chciał 
się dowiedzieć co on wie o ba-
daniach prowadzonych przez 
aliantów? Niestety tego się nie 
dowiemy. Heisenberg opuścił 
Kopenhagę, a Bohr milczy na te-
mat ich spotkania. Kiedyś przy-
jaciele, dziś po dwóch stronach 
barykady. Oby to spotkanie nie 

przyniosło żadnych reperkusji , 
nie ma przecież wątpliwości, że 
było bacznie obserwowane.” 

Tak właśnie mogłaby wy-
glądać notatka prasowa odno-
towująca niezwykłe spotkanie 
dwóch wybitnych fizyków 
teoretycznych w niezwykłych 
czasach. Mogłaby, ale nigdy 
nie powstała, powstała za to 
sztuka teatralna napisana przez 

Michaela Frayna opisująca to 
spotkanie i jego prawdopo-
dobny przebieg. Dwaj nobliści 
Niels Bohr - nagroda Nobla w 
1922 roku za „badanie struktu-
ry atomów oraz emitowanego 
przez nie promieniowania”  i 
Werner Heisenberg – nagroda 
Nobla w 1932 roku za „stwo-
rzenie mechaniki kwantowej” 
spotkali się w 1941 roku w Ko-

penhadze  aby porozmawiać.  
„Czy fizyk ma moralne pra-

wo pracować nad praktycznym 
wykorzystaniem energii ato-
mowej?” to pytanie pojawia się 
w sztuce kilkakrotnie i wydaje 
się być kluczowe, szczególnie 
biorąc pod uwagę okropieństwa 
trwającej wokół wojny. Sztuka 
pełna jest dyskusji o fizyce, o 
wzajemnych skomplikowanych 
relacjach, pełna zwrotów akcji i 
wbrew pozorom bardzo cieka-
wa, tym bardziej że pytania w 
niej stawiane są nadal aktualne. 
Potwierdza to bodaj popularność 
filmu biograficznego w reżyserii 
Christophera Nolana o innym 
fizyku żyjącym w tamtych cza-
sach pod tytułem „Openheimer”. 
Film opowiada o projekcie Man-
hattan w wyniku którego po-
wstała bomba atomowa. Można 
się pokusić o stwierdzenie, iż 
film jak i sztuka stawiają to samo 
pytanie o moralne prawo na-
ukowców do dążenia za wszelką 
cenę do nowych odkryć. Pytanie 
pozostaje w obu przypadkach 
bez odpowiedzi, rodzi za to ko-
lejne na przykład czy można 
powstrzymywać genialne umy-
sły przed odkrywaniem nowych 
rozwiązań? 

Sztuka „Kopenhaga” została 

wystawiona po raz pierwszy w 
Teatrze Wybrzeże w 2002 roku 
w reżyserii Krzysztofa Babic-
kiego. W 2023 roku Babicki po-
nownie wystawił „Kopenhagę” 
niemal w tym samym składzie 
aktorskim, tym razem w Teatrze 
Miejskim im. Witolda Gom-
browicza w Gdyni. Nadal po-
zostaje aktualna, a  biorąc pod 
uwagę zagrożenia i toczące się 
konflikty zbrojne wręcz zyskuje 
na świeżości. Znakomity jest w 
roli Bohra Jerzy Kiszkis, który z 
wielką klasą i swobodą przybli-
ża nam postać sławnego fizyka. 
Wspaniale dotrzymują mu kro-
ku Beata Buczek-Żarnecka w 
roli żony Bohra Margrethe oraz 
w roli Heisenberga Dariusz Szy-
maniak. Skromna scenografia 
Marka Brauna  podbija ogólne 
wrażenie zaś wyważona muzy-
ka Marka Kuczyńskiego dosko-
nale uzupełnia całość. Wyko-
rzystanie slajdu z widokiem na 
otwarte morze to uspakajający, 
a jednocześnie pozwalający na 
skupienie pomysł. 

Bardzo ciekawy spójny spek-
takl, porządna aktorska i reży-
serska robota tak rzadko ogląda-
na na współczesnych scenach. 
Polecam gorąco.

Małgorzata Zalewska

Od lewej: Dariusz Szymaniak (Heisenberg), Jerzy Kiszkis (Bohr), Beata Buczek-Żarnecka 
(Margrethe Bohr)

W Polsce panuje coraz większe bezprawie
Z Kazimierzem Smolińskim, pomorskim posłem Prawa i Sprawiedliwości rozmawia Jarosław Popek, Radio Gdańsk

- Czy po tych wydarzeniach, 
jakie obserwowaliśmy wierzy 
pan w szansę współpracy pre-
zydenta i rządu przy zmianach 
ustawowych na które Polscy 
czekają?

- Nadal uważam, że jest 
szansa na współpracę rządu 
z prezydentem, jeśli ustawy 
będą w interesie Polski, a 
nie w interesie zagranicy. Na 
pewno pan prezydent nie bę-
dzie miał nic przeciwko takim 
ustawom. O działaniach bez-
prawnych zagranica znów się 
dowiedziała. Ze zdziwieniem, 
ale i z satysfakcją przyjąłem 
wyrok Trybunału Sprawie-
dliwości Unii Europejskiej, 
który wreszcie przeciął ten 
kołowrót związany z neo-sę-
dziami, stwierdzając, że pol-
scy sędziowie nie mogą skar-
żyć się do TSUE w sprawie 
statusu prawnego sędziów. To 
bardzo ważny wyrok, który 
przecina tę narrację o neo-
-sędziach. Nie ma żadnych 
neo-sędziów, są sędziowie, 
niezależnie od tego kiedy byli 
powołani. Pan prezydent miał 
taką prerogatywę. 
- Maciej Wąsik i Mariusz 
Kamiński są w więzieniu. 
Co dalej?

- No cóż. Biorąc pod uwa-
gę to, co się w Polsce dzieje, 
czyli z jednej strony prawo, z 

drugiej bezprawie przebrane 
w prawo to można właści-
wie powiedzieć, że wykona-
nie kary będzie realizowane 
i mogą w więzieniu spędzić 
dwa lata.  Jest jeszcze scena-
riusz taki, że prezydent może 
uzupełnić swój akt łaski, 
zastosowany w 2015 roku. 
Mamy nadzwyczajne oko-
liczności. Skandaliczne było 
to, że policja weszła do Pała-
cu Prezydenckiego. Boję się o 
bezpieczeństwo prezydenta. 
Mamy złe doświadczenia w 
tym zakresie. W sytuacji, w 
której jest on poza Pałacem, 
policja wchodzi do jego urzę-
du. Nagle psuje się też miej-
ski autobus, który tarasuje 
drogę i prezydent nie może 
wrócić. Policja wchodzi do 
Pałacu, do gości prezyden-
ta. Tam nikt się nie ukrywał, 
prezydent ma prawo przyjąć 
w swoim urzędzie każdą oso-

bę. Mamy dramatyczną sytu-
ację, oby nie skończyło się to 
niekontrolowanymi zachowa-
niami społecznymi. Apeluję o 
zachowanie spokoju, musimy 
walczyć prawnymi metodami, 
mimo że druga strona łamie 
prawo.
- Ale przecież gdyby nie ta 
sytuacja w Pałacu Prezy-
denckim, gdzie spędzili prak-
tycznie cały dzień, to do tych 
późnowieczornych wydarzeń 
by nie doszło...

- Spędzili tam tylko kilka 
godzin. No różnie to bywa. 
Teraz nie przerzucałbym 
odpowiedzialności na pana 
prezydenta. W sytuacji, kie-
dy robi się nadzwyczajnie, 
czyli w Polsce kilka tysięcy 
osób oczekuje na wykona-
nie kary od kilku miesięcy 
do kilku lat. Tutaj dosłownie 
natychmiast, bo przecież w 
grudniu zapadł wyrok, się tę 
karę wykonuje wobec osób, 
które zgodnie z prawem są 
posłami. Marszałek Sejmu 
nie stanął po stronie posłów, 
tylko po stronie bezprawia. 
I mam o to pretensje. Sam 
powiedział, że czeka na roz-
strzygnięcie Izby Pracy, do 
której złożył odwołanie. Izba 
Pracy spotyka się dopiero 
dzisiaj [w środę – dop. red.] 
i stwierdzi, czy wygaszenie 

mandatów tym osobom było 
skuteczne czy nieskuteczne. 
Po takim orzeczeniu izby 
Sądu Najwyższego marsza-
łek ogłasza wygaszenie man-
datu w Monitorze Polskim i 
dopiero to powoduje wyga-
szenie mandatów. Na dzisiaj 
panowie Wąsik i Kamiński 
nadal są posłami. Marszałek 
złamał prawo, nie interwe-
niując w kwestii aresztowa-
nia posłów. To jest działanie 
bezprawne i  wywołujący 
efekt mrożący, żeby posłowie 
bali się protestować. Mamy 
już pierwszy dowód na to, 
że są to działania bezprawne. 
Otóż sąd odmówił wpisania 
do Krajowego Rejestru Sądo-
wego nowego, powołanego 
przez podpułkownika Sien-
kiewicza zarządu Telewizji 
Polskiej.
- Mamy spór prawny, ale ja 
spytam o inną sprawę, bo 
pojawiła się taka hipoteza, że 
jeśli Maciej Wąsik i Mariusz 
Kamiński przestaną być po-
słami, to być może będą nas 
czekać przyspieszone wybory, 
bo Sejm będzie obradował w 
niepełnym składzie i będzie 
to ewentualny pretekst dla 
prezydenta by nie podpisy-
wać ustawy budżetowej, a 
co za tym idzie rozwiązać 
parlament.

- Nie chciałbym tu robić 
specjalnych nadziei w tym 
zakresie, ten scenariusz jest 
mało prawdopodobny. Tak 
jak zapowiedział już mar-
szałek Hołownia, on już wie, 
jaki będzie wyrok Izby Pra-
cy Sądu Najwyższego, skoro 
powiedział, że będzie du-
alizm i będą dwa różne orze-
czenia. To oznacza, że uzna 
ona dzisiaj, że wygaszenie 
mandatów jest skuteczne. 
Wówczas będziemy mieli 
sytuację, że rzeczywiście 
dwóch posłów nie będzie, 
ale to wcale nie oznacza, że 
Sejm nie działa w pełnym 
składzie. Takie sytuacje się 
zdarzają. Wygaszenie man-
datów to rzecz, która zdarza 
się kilkakrotnie w trakcie 
kadencji Sejmu. Nie jest to 
moim zdaniem podstawa 
do zakwestionowania ustawy 
budżetowej. Chyba, że Izba 
Pracy uzna, że nie jest wła-
ściwa w tym zakresie i spra-
wa została rozstrzygnięta 
przez drugą izbę. Wówczas 
rzeczywiście posłowie od-
bywaliby karę pozbawienia 
wolności i nie mogli brać 
udziału w posiedzeniu Sej-
mu. Ale żeby temu zapobiec, 
pan marszałek przesunął po-
siedzenie Sejmu.
- Sam powiedział, że powodem 

przesunięcia obrad jest chęć 
uspokojenia nastrojów…

- No nie, uważam, że na-
stroje będą jeszcze bardziej 
podkręcone przez to, co robi 
władza.
- Prezydent Andrzej Duda 
zwróci się do głów państw i 
szefów instytucji międzyna-
rodowych z pismem informu-
jącym, że mamy w Polsce do 
czynienia z łamaniem prawa 
i konstytucji – to cytat z 
wypowiedzi szefowej Kan-
celarii Prezydenta Grażyny 
Ignaczak – Bandych. Czy 
to nie popsuje wizerunku 
naszego państwa za granicą? 

– Polska przez osiem lat 
miała psuty wizerunek za-
graniczny. Cały czas się 
mówiło o tym, że w Polsce 
jest dyktatura. Bardziej tego 
wizerunku zewnętrznego 
nie można było psuć. Prezy-
dent chce przekazać światu 
tę informację. Uważam, że 
słusznie. Po to jest operacja 
specjalna pułkownika Sien-
kiewicza dotycząca mediów 
publicznych, żeby Polacy nie 
wiedzieli z mediów publicz-
nych i prywatnych też, co się 
w Polsce dzieje i jaką mamy 
sytuację. Dlatego słusznie 
prezydent chce zrobić kon-
ferencję, być może skorzysta 
też z prawa orędzia.
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Cała Polska, szarpana co-
dziennie fajerwerkami „pra-
worządności” w wydaniu no-
wej ekipy rządzącej, ma o czym 
dyskutować. Imigranci to temat 
gorący, pełen zasadzek. Wyma-
ga slalomu między chrześcijań-
ską miłością bliźniego a lękiem 
przed tysiącem kłopotów w 
razie ich ewentualnej tzw. relo-

kacji z krajów Unii Europejskiej. Dyskutuje się nie tylko o 
tym, czy w UE klamka już zapadła i nie ma ucieczki przed 
przyjazdem imigrantów, ale i o tym, jak o tym problemie roz-
mawiać. Jak oceniać przepisy unijne na temat relokacji, jak 
oceniać dominującą w Unii rolę Niemców, choć rozsądniej 
może byłoby poddać najpierw dyskusji sam system stosowa-
nia i rozszerzania traktatów unijnych.

Nie jest to więc temat łatwy, a często w Polsce postrzegany 
jako groźny; łatwo o oskarżenia o dyskryminację, rasizm, co 
się właśnie ostatnio stało. Wymaga przemyślanego szukania 
argumentów, dlaczego jesteśmy przeciwni ich przyjazdowi 
jako państwo (Tusk przecież zapewnił, że „nie wpuści tu 
ani jednego imigranta”) i jako obywatele. Z 11 mln wybor-
ców – a więc o 3.5 mln więcej, niż zagłosowało na PiS – w 
referendum 97 proc. odpowiedziało „nie” na pytanie, czy 
akceptują przewożenie do Polski imigrantów z Afryki i Azji. I 
chociaż referendum wskutek licznych dziwnych akcji okazało 
się niewiążące dla Sejmu, to wynik uzyskany od ponad 44 
proc. wszystkich wyborców już był miażdżący.

Jeżeli dyskutowałoby się na temat imigrantów, pojawiłyby 
się pytania, czy zaliczy się nam uchodźców z Ukrainy, ilu 
nowych by przysłano, gdzie by ich umieszczać, jak rozpo-
znawać kto jest kto, bo wielu pochodzi z krajów tzw. ter-
rorystycznych, i wiele podobnych pytań. Polacy, dotknięci 
rozmaitymi zrządzeniami losu, zarówno w historii, jak i w 
latach po transformacji, są w znacznej części ludźmi prze-
widującymi, widzą procesy społeczne a nie tylko pojedyncze 
zdarzenia, słowem, widzą las i jego przyszłość, a nie poje-
dyncze choćby najpiękniejsze i pachnące drzewa.

Zdarzyły się niedawno, niemal dzień po dniu, dwa ko-
mentarze na temat ewentualnego przyjazdu imigrantów. 
Pierwszy, Jana Pietrzaka, został skierowany przez ministra 
sprawiedliwości do sprawdzenia w prokuraturze, o dalszych 
losach drugiego, Marka Króla, zdecyduje Krajowa Rada 
Radiofonii i Telewizji w trybie skargowym. Głos zabrało 
Muzeum Auschwitz i inni.

Dla nas, w Polsce, perspektywa umieszczania dużych grup 
ludzi w zamkniętych obozach jest nieznośna i kojarzy się nie-
mal automatycznie z obozami koncentracyjnymi, organizo-
wanymi w Polsce przez Niemcy podczas okupacji II wojny 
światowej. Kojarzy się tak szczególnie osobom starszym, 
które – co rzadkie – same pamiętają uwięzione i zgładzone 

w obozach rodziny własne czy sąsiadów lub – co częstsze 
– poznały okropności owych lat z bezpośredniego przeka-
zu świadków historii. Warto zauważyć, że inkryminowane 
ostatnio emocjonalne wypowiedzi w mediach, poza wyraża-
niem obaw przed przyjazdem tłumów nieznanych i obcych 
kulturowo ludzi, raczej nie są naznaczone nienawiścią do 
nich.

Nie jest to i nie powinien być temat do żartów. Kilka lat 
temu Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji ukarała Telewizję 
Polską za wygłaszane w programie satyrycznym dowcipy 
jednego ze znanych, inteligentnych komentatorów o wysyła-
niu ludzi do gazu. Oczywiście, było to wtedy tylko przesad-
ne porównanie, potrzebne mu do rozmowy o czym innym. 
Uznaliśmy, że absolutnie niedopuszczalne jest robienie ta-
kich żartów. Obrona stacji sprowadzała się do twierdzenia, 
że audycja była satyryczna a „satyra rządzi się swoimi pra-
wami”.

Polska bezpośrednio zetknęła się z uchodźcami z prawdzi-
wej wojny. Ukraińcy, uchodzący milionami przed rosyjską 
napaścią w lutym 2022 roku, znaleźli schronienie na pol-
skich plebaniach, w domach wypoczynkowych, na kempin-
gach, w salach szkolnych i u tysięcy prywatnych osób, które 
zabierały ich często prosto z dworców. Inaczej, niż ma w 
zwyczaju wiele krajów Unii, często umieszczających uchodź-
ców w obozach. Bardzo źle byśmy znosili tego rodzaju obo-
zy, zwłaszcza liczne i stałe.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że niechęć w wypowiedzi Pie-
trzaka dotyczy raczej Niemców, których dobrze pamięta z 
dzieciństwa, a nie samych imigrantów. Pietrzak zauważył, 
że Niemcy nie tylko 80 lat temu trzymali w założonych przez 
siebie w Polsce obozach śmierci setki tysiące, nawet miliony 
ludzi z całej Europy.W 2015 roku, w zupełnie innych oko-
licznościach, zamierzali umieszczać napływające na ich lek-
komyślne zaproszenie ogromne rzesze ludzi w muzealnych 
dziś, choć odremontowanych barakach w byłych obozach 
śmierci Buchenwaldu i Dachau. Dopiero gwałtowny protest 
w samych Niemczech zmusił tamtejsze władze do wycofania 
się z tego projektu.

A może w gwałtownej reakcji rządu i wielu środowisk lewi-
cowych chodzi o ochronę dobrego imienia Niemców? Może 
nie powinno im się przypominać ich obozów koncentra-
cyjnych? Może mamy nie przypominać doznanych od nich 
krzywd? Żyje już czwarte pokolenie potomków niemieckich 
oprawców, ale odszkodowań za nieszczęścia i kompletnie 
zniszczony kraj nikt nam nie zapłacił, pomijając niewielkie 
kwoty dla niektórych kategorii ofiar.

Niedawno przedsiębiorca niemiecki w Polsce nazywał sie-
bie hitlerowcem i wymyślał swoim polskim pracownikom, że 
ich powystrzela. Natalia Nitek-Płażyńska nagrała te groźby, 
wygrała z nim sprawę cywilną, po czym została ukarana 
przez polski sąd w wytoczonym przez niego procesie karnym 
za to… że go nagrała.

W latach 1990-tych pojawił się w Polsce niemiecki przed-
siębiorca, który założył firmę i usiłował w zachodniej Polsce 
znaleźć gminę, która zezwoli na produkcję rozmaitych uży-
tecznych artykułów kosmetycznych i gospodarstwa domo-
wego z ludzkich zwłok; poszukiwał tu surowca do produkcji 
i chciał go także sprowadzać z innych krajów. Skandal był 
taki, że ten pan nie dostał żadnych zezwoleń i musiał jak 
niepyszny wynieść się z Polski. Polacy są bardzo przewraż-
liwieni na punkcie rozmaitych niemieckich pomysłów, pewne 
skojarzenia się wbudowały nam jak widać na bardzo długo.

To nie znaczy, że wolno dowcipkować o komorach gazo-
wych czy o projekcie tatuowania komukolwiek numerów na 
ramionach. Jak to się ma do stale w Polsce (w Niemczech 
także) podkreślanej kwestii wolności słowa i jej zwiercia-
dlanego odbicia, czyli odpowiedzialności? Czy każdy może 
pleść publicznie, co chce? Oprócz wolności gadania co się 
chce, istnieje też kultura i osobista wrażliwość, a także po-
czucie odpowiedzialności za wypowiedź.

Również istotna jest – i powinna być – sprawa naszego 
wizerunku. Za sprawą ludzi nieprzychylnych Polsce i co 
gorsza kłamliwych ponieśliśmy w ostatnich kilkudziesięciu 
latach poważne straty wizerunkowe. Bulwersuje mnie we-
wnętrzny przymus niektórych publicystów rozwijania tych 
tematów sposób „żartobliwy”, co pogłębia rozległe straty. 
Czasem wydaje mi się, że w Polsce w przestrzeni publicznej 
szaleje pan Rozpędek. Pan Rozpędek rozpędza się i traci 
poczucie miary, zachwycony sensacją, jaką wzbudził. Pano-
wie Rozpędki za pomocą kilku słów stawiają w dwuznacznej 
sytuacji zarówno TV Republika, jeden z ostatnich bastionów 
wiadomości, których nie poda nowa wersja mediów publicz-
nych, jak i wielu przyzwoitych, zatroskanych wizerunkiem 
Polski ludzi.

Wracając do dehumanizacji, rozumiemy ją dobrze – na-
zywanie wyborców PiS szarańczą czy propozycja byłego 
premiera pokomunistycznego, żeby „odszczurzać” spółki 
państwowe z nadania PiS to oburzające przykłady dehuma-
nizacji milionów Polaków.

Nasuwa się jeszcze jedno pytanie. Czy aby niektórym tele-
wizjom, które już-już przejmowały potężne udziały reklamo-
we z upadającej po gwałtownych zmianach Telewizji Info, 
nie przeszkadza znaczny wzrost oglądalności Republiki? Za 
oglądalnością idą wpływy z reklamy, a chodzi o olbrzymie 
pieniądze. I nie po to szalejąca „praworządność” szalała, 
żeby Telewizja Republika odbierała prywatnym telewizjom 
bogaty tort reklamowy.

Teresa Bochwic

Pan Rozpędek zjada 
tort reklamowy

Początek wtrącenia do 
więzienia ministrów RP 
Mariusza Kamińskiego i 
Macieja Wąsika miał swo-
je miejsce 2 czerwca 2023 
roku, kiedy to Trybunał 

Konstytucyjny (TK) rozstrzygnął w orzeczeniu, że 
Sąd Najwyższy nie powinien zajmować się sprawą 
ułaskawienia Mariusza Kamińskiego, a prezydent 
miał do podjęcia tej decyzji [ułaskawienie abolicyjne 
przyp. red.] pełne prawo. TK zebrał się w tej sprawie 
w pełnym, 11 osobowym składzie. I tenże skład (przy 
dwóch zdaniach odrębnych; sędziowie Piotr Pszczół-
kowski i Michał Warciński) podjął w świetle prawa 
ważną decyzję dotyczącą kompetencji Prezydenta RP 
w kwestii tego i przyszłych ułaskawień. Ponadto, w 
ocenie TK, "Sąd Najwyższy nie ma uprawnień kon-
trolnych wobec zastosowanego przez prezydenta aktu 
łaski", a "dopuszczenie takiej kontroli stanowiłoby 
rażące naruszenie istoty prezydenckiej prerogatywy".

Powstaje pytanie dlaczego TK zajął się sprawą uła-
skawienia przez Prezydenta RP Mariusza Kamińskie-

go i Macieja Wąsika? Otóż równolegle w Sądzie Naj-
wyższym (SN) toczyło się postępowanie kasacyjne, 
bowiem w marcu 2016 r. Sąd Okręgowy (SO) uchylił 
wyrok Sądu Rejonowego (SR) na Kamińskiego i Wą-
sika, a wobec aktu łaski prezydenta prawomocnie 
umorzył sprawę. Od tego orzeczenia SO kasacje do 
SN złożyli oskarżyciele posiłkowi. Wtedy ówczesny 
marszałek Sejmu Marek Kuchciński na mocy swo-

ich uprawnień skierował do TK w czerwcu 2017 r. 
wniosek z zapytaniem  jaki charakter ma opisana 
w Konstytucji RP kompetencja prezydenta do sto-
sowania prawa łaski i czy SN może dokonywać jej 
wiążącej interpretacji. Powstał więc klasyczny spór 
kompetencyjny, który wg Konstytucji RP władny jest 
rozstrzygać TK (podst. prawna Art. 189 Konstytu-
cji RP –„Trybunał Konstytucyjny rozstrzyga spory 
kompetencyjne pomiędzy centralnymi konstytucyjny-

mi organami państwa”). Po skierowaniu sprawy do 
TK SN zawiesił swoje postępowanie. Kwestia sporu 
kompetencyjnego wyniknęła na kanwie uchwały SN z 
końca maja 2017 r. Wówczas siedmioro sędziów SN - 
w odpowiedzi na pytanie sędziów SN rozpatrujących 
kasację ws. b. szefów CBA - uznało, że prezydenckie 
prawo łaski może być stosowane wyłącznie wobec 
prawomocnie skazanych. Byli szefowie CBA nie zo-
stali zaś prawomocnie skazani.

TK locuta causa finta (Trybunał przemówił spra-
wa skończona) wydawałoby się. Ale nie! Do akcji 
wkroczyła „kasta z SN”. Po ponad pięciu latach 
zawieszenia sprawy kasacyjnej na przełomie lutego 
i marca 2023 r. - poinformowano, że SN odwiesił i 
z urzędu podjął sprawę b. szefów CBA. Odwiesze-
nie sprawy otworzyło drogę do wyznaczenia w niej 
terminu rozprawy w SN. Rozprawa ta odbyła się 6 
czerwca 2023 r. Sąd Najwyższy uchylił zaskarżony 
wyrok i przekazał sprawę do ponownego rozpozna-
nia. Czyli SN bezprawnie (wbrew orzeczeniu TK) 
podtrzymał wspomnianą uchwałę 7 sędziów z 31 
maja 2017 r. I kto tu złamał prawo? Kto jątrzy i robi 
bałagan osłabiając państwo? Odpowiedź jest jasna. 
Do tej pory takie traktowanie prawa nazywało się 
„Białorusią”. A teraz?  

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Sędziowie a prawo
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Odszedł Marian Stec – malarz 
”sezonu kolorowych chmur”
W wieku 94 lat odszedł Marian Stec. Należał do najstarszych przedstawicieli sopockiego koloryzmu, był artystą z tradycjami 
sięgającymi paryskich kapistów.

Urodził się w 1929 roku w 
Maryninie pod Lublinem. Oj-
ciec należał do obozu piłsud-
czykowskiej Polskiej Organi-
zacji Wojskowej. Sprawa ta w 
dalszych kolejach życia artysty 
przy różnych okazjach odgry-
wała istotną rolę. O mało co 
nie zaważyła na dopuszczeniu 
do egzaminu maturalnego.

Jego najświetniejsze czasy 
przypadały na ożywienie pol-
skiej sztuki po okresie socre-
alizmu. Od 1950 roku student 
Marian Stec uczył się w Sopo-
cie pod pilnym okiem znako-
mitości miejscowej sztuki pro-
fesorów Jacka Żuławskiego, 
Stanisława Michałowskiego 
i Stanisława Teisseyre’a. Dy-
plom w aurze jeszcze wszech-
obecnego socrealizmu bronił 
już w Gdańsku po przenosi-
nach uczelni do gdańskiej Zbrojowni.

Było już po „Arsenale” w warunkach nowych wyzwań stojących 
przed polską sztuką. Młody absolwent PWSSP w Gdańsku od nie-
dawna członek ZMP został wiceprzewodniczącym Rady Młodych 
Twórców Wybrzeża i zabierał głos w sprawie poprawy programów 
nauczania w szkołach plastycznych, jednocześnie przez polska prasę 
przewijała się dyskusja w tak zwanej „sprawie sopockiej”. Między 
innymi „Po Prostu” opisywało konfl ikt między artystami a „reklamia-
rzami”. Artysta mocno zaangażowany w poszukiwania nowych, po 
socrealizmie wartości malarskich, utrzymywał kontakt z grupą mala-
rzy postępowych do których wówczas należeli: Jackiewicz, Ostrow-
ski, Wójcik, Usarewicz, Michałowski, Massalska i młoda Magdale-
na Heyda Usarewicz. Punktem wyjścia były nadal konserwatywne 
zapatrywania profesorów, ale w nowej rzeczywistości przybierały 
one nowego rozumienia sztuki, mocno wspieranego przez autorytet 
przybyły z Anglii - Piotra Potworowskiego. Nie bez znaczenia było 
również uczestnictwo gdańskich malarzy w praktykach i pokazach 
na zachodzie Europy miedzy innymi Kazimierza Ostrowskiego, Raj-

munda Pietkiewicza czy Teresy Pągowskiej. To czas rodzącego się w 
Polsce jazzu, teatrzyków studenckich i nowej sztuki.

Zainteresowania sztuką Mariana Steca narodziły się w Szczytnie 
na Mazurach gdzie zamieszkał po wojnie wraz z rodzicami. Tam 
doszło do pierwszych zauroczeń malarstwem. W towarzystwie 
swego kolegi z liceum, Jana Lebensteina, malowali bitwy party-
zanckie z Niemcami i głowy znanych sobie postaci, prześcigali 
się wymyślając co rusz nowe sceny. Nie bez znaczenia w tamtym 
czasie było uczestnictwo Steca jako prawie dwudziestoletniego 
młodzieńca w Światowym Kongresie Intelektualistów w Obronie 
Pokoju we Wrocławiu. Uczestnikami kongresu było wielu arty-
stów na czele z Pablo Picasso, Fernadem Légerem, Eugeniuszem 
Eibischem czy Xawerym Dunikowskim. Duże wrażenie na mło-
dej osobowości przyszłego artysty wywołały znakomite nazwiska 
i ogrom imprezy, która nie pozostała bez znaczenia w przyszłej 
twórczości, jednak nie spowodowała skręcenia w stronę abstrak-
cji francuskich malarzy wręcz utwierdziła go w kolorystycznych 
poczynaniach Eugeniusza Eibischa. Owszem nazwiska zrobiły 

swoje, ale Marian Stec przez 
całe swoje artystyczne życie 
oddany był wartościom kolo-
rystycznym, dziś może już de-
mode, ale z jaką przyjemnością 
i zadowoleniem nadal ogląda 
się te prace.

Stec nigdy nie budował swo-
jej artystycznej kariery zawsze 
pozostawał skromnym twórcą 
nie goniącym za sławą, być 
może że łączyło się to z przez 
wiele lat wykonywaniem za-
wodu ” belfra”. 22 lata artysta 
uczył malarstwa w orłowskim 
plastyku a przez 5 lat był tam 
trzecim dyrektorem szkoły po 
Zdzisławie Kałędkiewiczu.

Nie był malarzem stojącym z 
boku, zawsze opowiadał się za 
nurtem patriotycznym jaki by 
on nie był. Dziś z perspektywy 
lat przychodzi konstatacja na 
temat dalszych losów szeroko 
rozumianego społeczeństwa. 

Stąd refl eksja nad znaczeniem najważniejszych wartości egzy-
stencji, która w wypadku artysty przyszła dość szybko.

Poznana na początku studiów przyszła żona Halina, absol-
wentka bydgoskiego plastyka, wychowanka Mariana Turwida, 
wybitnego artysty i wielkiej osobowości polskiej sztuki, stała 
się towarzyszką 70-letniego pożycia małżeńskiego. Pani Halina 
odeszła w grudniu 2019 roku. Kończąc gdańską PWSSP przez 
wiele lat przekazywała swoje doświadczenia malarskie sopockiej 
młodzieży w II liceum. Jako doskonała, pracowita artystka re-
alizowała swoje talenty jako malarka, twórczyni gobelinów i re-
alizacji jubilerskich. Sopoccy twórcy nie dbający nigdy o swoją 
popularność zapisali się w pamięci jako przykładni małżonkowie 
i znakomici malarze.

Marian Stec, odszedł 12 grudnia 2023 roku. Pochowany został 
na Cmentarzu Komunalnym w Sopocie.

Stanisław Seyfried

Marian Stec

Halina Stec
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Powstaniec z Gdyni
„Powstaniec 1863” - to długo oczekiwany film o wielkim bohaterze Powstania Styczniowego, księdzu Stanisławie Brzósce. O 
inspiracji do powstania tego obrazu, pomorskich wątkach, jakie umożliwiły jego realizację, ale i o naszej świadomości historycznej 
i przesłaniu, jakie niesie dla młodego pokolenia - o tym w rozmowie z Tadeuszem Syką, reżyserem i autorem scenariusza, 
producentem
Piotr Grzybowski: Skąd zrodził 
się u Pana pomysł, aby zrobić 
film o Powstaniu Styczniowym?

Tadeusz Syka: Był grudzień 
2020 roku, kiedy wertując 
książki i prasę dziewiętnasto-
wieczną, szukając inspiracji, 
a de facto badając historię or-
dynariatu polowego, trafiłem 
na dwa niesamowite zdjęcia. 
Na jednym twarz, wręcz „bre-
wiarzowa”, młodego kapłana. 
Uczesane włosy, ręce zło-
żone do modlitwy, a w nich 
książeczka do nabożeństwa. 
Było to zdjęcie seminaryjne 
młodego księdza Stanisława 
Brzóski. I to drugie, zrobione 3 
lata później już przez moskali 
- ten sam ksiądz, ma zniszczo-
ną czamarę, zarośniętą twarz, 
opuchniętą i posiniaczoną i 
przestrzeloną rękę. Niemal od 
razu mi zagrało, że to jest temat 
na film. Piękny łuk przemiany 
bohatera. I tak temat chodził 
za mną, aż wybucha wojna na 
Ukrainie. Staje się dla mnie ja-
sne, że to co widzę tam - działo 
się 160 lat wcześniej w Króle-
stwie Polskim. Narzędzia inne, 
ale metody te same, wróg ten 
sam i skala jego okrucieństwa. 
Wszystko się powtarza, z małą 
różnicą - nam wtedy nikt nie 
pomógł, co do dziś jest wiel-
kim wstydem dla Europy, dla 
której Polska tak dużo zrobiła.
- Powstanie Styczniowe to 
jeden z lepiej opracowanych 
okresów w naszej historii, ale 
nadal z dużym deficytem w 
kinematografii?

- To prawda, mamy prace 
naukowe, książki, pamiętniki 
czy raporty - jak szwajcarskie-
go płk J. Franza von Erlacha, 
który w 1863 r. na polecenie 
swoich władz obserwował 
przebieg powstania. Natomiast 
jeżeli chodzi o filmy jest bar-
dzo ubogo, bo mamy raptem 
sześć filmów fabularnych, w 
tym kilka dokumentów. Ostat-
nia duża produkcja, „Szwa-
dron” Juliusza Machulskiego 
powstała ponad 30 lat temu. 
Co ciekawe - był to polski 
kandydat do Oscara. Zrobio-
ny tuż po transformacji, miał 
przywrócić pamięć o Powsta-
niu Styczniowym, które za ko-
muny było kompletnie zmar-
ginalizowane. Dalej niestety 
jest tak, że wielu z nas, nawet 
wybitnie wyedukowanych, nie 
ma świadomości czym był ten 
zryw i jakie znaczenie dla na-
szej świadomości państwowej 
przyniosło. Wybucha sponta-
nicznie, mimo braku przygo-
towania wojskowego, dowód-
ców, ale ta spontaniczność jest 
reakcją na bezprawie i brankę 
do wojska carskiego. Ci ludzie 
chcieli chociaż na chwilę po-

czuć się wolnymi.
- W tym wszystkim pojawia 
się skromny wikary z parafii 
w Łukowie…

- Tak. 21 stycznia 1863 roku 
został poproszony, aby grupie 
kilkuset powstańców udzie-
lić błogosławieństwa in arti-
culo mortis czyli na wypadek 
śmierci. Kiedy jednak dociera 
do powstańców, okazuje się, 
że wszyscy czekali z nie-
cierpliwością na przyjście… 
dowódcy, a nie księdza. Po 
chwili konsternacji i rozmowy 
ludzie przekonują się, że ów 
ksiądz „mądrze prawi” oczy-
wiście z militarnego i strate-
gicznego punktu widzenia. 
Tego samego wieczoru zapada 
decyzja, że ksiądz Brzóska 
będzie dowodził atakiem na 
łukowski garnizon. Zdobywa 
go bez strat własnych, mało 
tego - powstańcy przechwytu-
ją kilkaset najnowszych musz-
kietów i proch. Dostrzegają to 
władze powstańcze i mianują 
go naczelnym kapelanem po-

wiatu łukowskiego, później 
dostaje nominację generalską. 
Co ciekawe, wieść o walecz-
ności księdza rozchodzi się we 
wszystkich oddziałach wojsk 
rosyjskich, zaczęto go nazy-
wać „duchem”. Moskale się 
po prostu go bali, twierdząc, 
że tego „czorta” nie imają się 
kule. Czy to nie jest doskonały 
temat na film?
- Czy nie było obawy, że Pańska 
fascynacja postacią księdza 
Brzóski, będzie mocnym 
nośnikiem opowieści w kon-
frontacji z bardziej znanymi 
Langiewiczem, Trauguttem 
czy Hauke?

- Na tle tych znanych, ksiądz 
Brzóska wyróżnia się dwoma 
rzeczami. On się nie pod-
dał i walczył dalej, nawet po 
śmierci Romualda Traugutta, 
powieszonego w sierpniu ‘64 
na stokach warszawskiej cy-
tadeli. Wierzył, może momen-
tami zbyt naiwnie, w pomoc 
Francji czy Wielkiej Brytanii. 
Został schwytany dopiero w 

kwietniu ’65 roku. Był najdłu-
żej walczącym powstańcem. 
Druga kwestia, to sam fakt, 
że był księdzem. Z mojej per-
spektywy filmowej był więc 
zdecydowanie ciekawszym 
bohaterem, niż Langiewicz. 
W teorii wiara zakazuje za-
bijać i brać czynny udział w 
walce. W przekazach (m.in.: 
korespondencji kierowanej 
do przełożonego - biskupa 
Beniamina Szymańskiego, 
czy zeznaniach ludzi z od-
działu), mamy zaś informacje, 
że ksiądz nie rozstawał się ze 
swoją szablą austro-węgierską 
i rewolwerem Lefaucheux, 
którego używał i śmiało sta-
wał w obronie innych. Moż-
na śmiało wywnioskować, że 
było to uzasadnione moralnie 
i teologicznie, w ramach zasad 
tzw. wojny sprawiedliwej.
- Pytanie przed którym staje 
każdy producent – budżet. 
Czy ciężko było przekonać 
do scenariusza, który jak się 
dowiedziałem powstawał w 

zaskakującym miejscu?
- Dla naszych czytelników 

"Gazety Gdańskiej" powiem, 
że scenariusz tego filmu wy-
kuwał się na Wybrzeżu, w 
Dębkach, a więc nad moim 
ukochanym morzem. Klu-
czowe sceny w tym filmie 
powstały właśnie tam. To fa-
scynujące, że widok morza 
zawsze inspiruje. A budżet, 
jak często dziś, jest dość zło-
żony. Udało się pozyskać 
wspaniałych partnerów od 
Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Podlaskiego, 
gdzie zrozumiano, że to jest 
historia o ich tożsamości, o ich 
bohaterze. Na Podlasiu bardzo 
często się mówi, że gdyby nie 
ksiądz Brzóska, to by Podlasia 
nie było. Pomógł nam Urząd 
Marszałkowski Województwa 
Lubelskiego i program „Warto 
być Polakiem”. Pomogło nam 
kilka spółek skarbu państwa, 
BGK, KGHM Polska Miedź 
S.A., Totalizator Sportowy Sp. 
z o.o., Krajowa Grupa Spo-
żywcza S.A. wraz z Polskim 
Cukrem, natomiast w dużej 
mierze pomogli przedsiębior-
cy prywatni. Pomogło Wojsko 
Polskie, które wsparło nas lo-
gistycznie. Pomogło nam Mu-
zeum Łazienki Królewskie, 
gdzie część scen została zre-
alizowana. Była to wspaniała 
lokacja, gdzie naturalne pięk-
no tak naprawdę zdjęło nam 
z barków aranżacje scenogra-
ficzne. Pomogło Muzeum Wsi 
Radomskiej. Za opiekę prawną 
dziękuję Kancelarii Adwokac-
kiej Marka Małeckiego. Z ko-
lei za cenne wskazówki z za-
kresu wojskowości i wsparcie 
medialne dziękuję zespołowi 
Defence24. Udało się też zna-
leźć wielu wspaniałych pasjo-
natów, którzy pomogli choćby 
w strojach z epoki. Wszystkim 
za to dziękuję.
- Wśród aktorów wielkie nazwi-
ska, Fabijański, Łukaszewicz, 
Olbrychski, ale i młodzież, 
choćby Eryk Biedunkiewicz. 
Czy były zawahania, czy 
przystąpili do tej realizacji z 
entuzjazmem?

- Entuzjazm był po obu stro-
nach… Sebastian Fabijański 
był wybrany od razu, bezdys-
kusyjnie, wiedzieliśmy, że po 
tym aktorze można się spo-
dziewać, że ruszy do boju. Z 
Danielem Olbrychskim było 
tak, że bardzo chciał wystą-
pić w tym filmie z uwagi na 
względy rodzinne. Jego pra-
dziad walczył w oddziale księ-
dza Brzóski. Cezary Pazura, 
który wystąpił w roli księcia 
Czerkasskiego tak perfekcyj-
nie znał rosyjski, że nawet 
tzw. skrypt na planie nie za-

jąkną się, kiedy słuchał. Eryk 
Biedunkiewicz to kolejny ślad 
pomorski filmu. Kiedy przyje-
chał do Warszawy na próbne 
nagrania, to od razu wiedzieli-
śmy, że będzie pasował do roli 
młodego powstańca, który w 
1863 roku przygląda się temu, 
co się dzieje w oddziale księ-
dza Brzóski, ale później - już 
jako dorosły, dojrzały weteran 
rusza do obrony Warszawy w 
1920 roku (w tą rolę wciela 
się wspomniany już Daniel 
Olbrychski). Kiedy pojawił 
się na zdjęciach, ubraliśmy go 
w czamarę, w piękną konfe-
deratkę - to wiedzieliśmy, że 
takiego bohatera szukamy.
- Ta historia - postać młodego 
powstańca, w którą wciela się 
Eryk Biedunkiewicz i weterana 
- Daniel Olbrychski, staje się 
sztafetą pokoleń Polaków. Czy 
to Pański pomysł autorski?

- To są wszystko fakty, a jakiś 
ich szczególnym potwierdze-
niem był niedawny kontakt do 
mnie potomkini brata księdza 
Brzóski, i przywołana historia jej 
pradziada Adam, syna Leopolda 
- brata księdza, który walczył 
w Powstaniu Styczniowym, a 
później jako weteran w wojnie 
polsko-bolszewickiej. Czy to nie 
jest zadziwiające? Takich boha-
terów w międzywojniu były ty-
siące. Walczyli pod Mławą, War-
szawą, Modlinem. Żółtodziobów 
swoją odwagą zapalali do boju 
do tego stopnia, że pierwsi wy-
biegali z okopów.
- Do kogo jest skierowany 
Powstaniec 1863?

- Do bardzo szerokiego 
widza. Kieruję do takiego 
odbiorcy, jakich mamy wspa-
niałych aktorów. Eryk Biedun-
kiewicz ma lat 15, najstarszym 
bohaterem jest Daniel Ol-
brychski, więc szerokie spek-
trum wiekowe pozwala, aby 
ten film zobaczyli wszyscy. 
Dodatkowo nienachalnie za-
prezentowane walory eduka-
cyjne, historyczne, ale przede 
wszystkim mocne wątki fabu-
larne, pozwalają odebrać ten 
film jako bardzo atrakcyjny.
- Już na koniec, od kiedy film 
w kinach?

- Od przyszłego tygodnia 
wchodzimy do kin. Od 12 
stycznia zapraszamy całe Po-
morze, Wybrzeże, całą Północ-
ną Polskę, żeby ruszyła do kin. 
Również po to, aby zobaczyła, 
jak serce Polski, Warszawa, 
całe Podlasie, cała wschod-
nia ściana zabiegała o to, aby 
wychować kolejne pokolenie, 
które w dwudziestym roku wy-
walczyło nam niepodległość.

Rozmawiał Piotr 
Grzybowski, Tygodnik 

Katolicki "Niedziela"

Eryk Biedunkiewicz, uczeń liceum z Gdyni, odtwórca głównej roli w filmie "Kajtek Czarodziej" 
M. Łazarkiewicz
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13-14 kwietnia rozpocznie 
się rywalizacja w Speedway 
2. Ekstralidze w sezonie 2024. 
Energa Wybrzeże ligową rywa-
lizację rozpocznie na swoim 
torze meczem Cellfast Wilka-
mi Krosno 14 kwietnia. Sezon 
zasadniczy zakończy się 3-4 
sierpnia. Dwa tygodnie później 
rozpocznie się faza play off. 

1. kolejka
13.04 InvestHousePlus 
PSŻ Poznań - Innpro ROW 
Rybnik
13.04 Texom Stal Rzeszów - 
H.Skrzydlewska Orzeł Łódź
14.04 Energa Wybrzeże 
Gdańsk - Cellfast Wilki 
Krosno
14.04 Abramczyk Polonia 
Bydgoszcz - Arged Malesa 
Ostrów

2. kolejka
20.04 Rybnik - Rzeszów

20.04 Łódź - Poznań
21.04 Ostrów - Gdańsk
21.04 Krosno - Bydgoszcz

3. kolejka
27.04 Rybnik - Ostrów
27.04 Poznań - Gdańsk
28.04 Bydgoszcz - Łódź

28.04 Rzeszów - Krosno
4. kolejka
5.05 Gdańsk - Bydgoszcz
5.05 Łódź - Rybnik

10.05 Ostrów - Rzeszów
10.05 Krosno - Poznań

12.05 termin rezerwowy

5. kolejka
18.05 Ostrów - Łódź
18.05 Rzeszów - Gdańsk
19.05 Poznań - Bydgoszcz
19.05 Rybnik - Krosno

6. kolejka
26.05 Gdańsk - Łódź

26.05 Krosno - Ostrów
9.06 Poznań - Rzeszów
9.06 Bydgoszcz - Rybnik

7. kolejka
1.06 Rybnik - Gdańsk
1.06 Ostrów - Poznań
2.06 Łódź - Krosno
2.06 Rzeszów - Bydgoszcz

8. kolejka
15.06 Krosno - Gdańsk
15.06 Rybnik - Poznań
16.06 Ostrów - Bydgoszcz
16.06 Łódź - Rzeszów

9. kolejki
23.06 Gdańsk - Ostrów
23.06 Bydgoszcz - Krosno
28.06 Poznań - Łódź
28.06 Rzeszów - Rybnik

10. kolejki
29.06 Gdańsk - Poznań
29.06 Ostrów - Rybnik
30.06 Łódź - Bydgoszcz

30.06 Krosno - Rzeszów

11. kolejka
6.07 Rybnik - Łódź
6.07 Bydgoszcz - Gdańsk
7.07 Poznań - Krosno
7.07 Rzeszów - Ostrów

12. kolejka
14.07 Gdańsk - Rzeszów
14.07 Łódź - Ostrów
21.07 Bydgoszcz - Poznań
21.07 Krosno - Rybnik

13. kolejka
27.07 Rzeszów - Poznań
27.07 Ostrów - Krosno
28.07 Łódź - Gdańsk
28.07 Rybnik - Bydgoszcz

14.kolejka
3.08 Bydgoszcz - Rzeszów
3.08 Krosno - Łódź
4.08 Poznań - Ostrów
4.08 Gdańsk - Rybnik

10-11.08 termin rezerwowy

Część finałowa
15 runda (ćwierćfinały)
16-18.08

16 runda (ćwierćfinały - 
rewanże)
25.08

17 runda (półfinały)
31.08-1.09

18 runda (półfinały - rewanże)
7-8.09

19 runda (finał)
13-15.09

20 runda (finał - rewanże)
22.09

termin rezerwowy
29.09

Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławomir Żylak

SPORT

Terminarz Speedway 2. Ekstraligi 2024
Tuż przed świętami Bożego Narodzenia opublikowano terminarz Speedway 2. Ekstraligi. Energa Wybrzeże ligowe zmagania 
rozpocznie 14. kwietnia na swoim torze z Cellfast Wilkami Krosno.

Udana inauguracja roku Trefla w ERGO Arena
Udanie rozpoczęli ligową rywalizację w 2024 roku na swoim parkiecie siatkarze Trefla. Gdańszczanie w ERGO Arena pokonali Asseco Resovię 
Rzeszów 3:1 (25:20, 25:23, 31:33, 25:19).

Gdańszczanie rok rozpoczę-
li od porażki w Częstochowie. 
Starcie z Asseco Resovią było 
rywalizacją z sąsiadem w ta-
beli. Przed meczem goście 
zajmowali czwarte, a Trefl 
piąte miejsce. Sobotni mecz 
nie miał tego zmienić, bo 
przyjezdni mieli aż 7 punk-
tów więcej i byli faworytem 
meczu.

Z powodu urazów poza skła-
dem Trefla po raz kolejny zna-
leźli się Lukas Kampa, Jordan 
Zaleszczyk i Voitto Koykka.

Pierwszy set był przez dłu-
gi czas wyrównany. Goście 
dość szybko musieli zmienić 

swój plan na mecz, bo przy 
stanie 4:4 plac gry opuścił 
Jakub Kochanowski. Środko-
wy reprezentacji Polski przez 
kilkadziesiąt minut był opatry-
wany przez służby medyczne, 
a potem udało się na badania. 
Doznał złamania palca.

Dodatkowym problemem 
dla gości była słaba dyspo-
zycja Toreya Defalco. Mimo 
tego gra była wyrównana. 
Gdańszczanie niewielką prze-
wagę osiągnęli w końców-
ce. Trefl wypracował sobie 
2-3-punktowe prowadzenie, 
które nie pozwolili rywalom 
zniwelować.

Drugi set wyglądał podob-
nie. Przez długi czas wynik 
oscylował wokół remis z mi-
nimalną przewagą gdańszczan. 
Podopieczni trenera Igora 
Juricica 2-3 punktowe prowa-
dzenie uzyskali praktycznie w 
tym samym momencie seta jak 
w pierwszej partii. Przyjezdni 
obronili dwa setbole, a przy 
trzecim skutecznym atakiem 
partię zakończył Mikołaj Sa-
wicki.

W trzecim secie od począt-
ku inicjatywę mili goście. 
Rzeszowianie przez długi 
czas mieli 2-3 punkty prze-
wagi. Gdańszczanie gonili 

wynik i tak jak we wcze-
śniejszych partiach przejęli 
inicjatywę w tym samym 
momencie. Trefl prowadził 
21:18 i wydawało się, że tak 
jak w dwóch wcześniejszych 
setach nie da sobie wydrzeć 
wygranej. Podopieczni tre-
nera Juricica mieli  piłkę 
meczową, ale Alieksei Na-
sewicz posłał zagrywkę w 
siatkę. Postawa w polu ser-
wisowym w decydującej 
części tej partii miała duże 
znaczenie.  Gdańszczanie 
jeszcze 4 razy zepsuli serwis 
nie dając sobie szansy na 
przejęcie inicjatywy. Goście 

zakończyli seta przy ósmej 
piłce setowej.

Czwarty set miał podobny 
przebieg jak pierwszy i drugi. 
Przez długi czas wyrówna-
na gra i przejęcie inicjatywy 
przez Trefl w praktycznie 

tym samym momencie. Tym 
razem gdańszczanie nie dali 
sobie wydrzeć wygranej i w 
pełni kontrolowali grę. Mecz 
zakończył skuteczny blok 
gdańszczan.

Tomasz Łunkiewicz

Trefl Gdańsk - Asseco Resovia Rzeszów 3:1 (25:20, 
25:23, 31:33, 25:19)
Trefl: Droszyński 3, Sasak 20, Niemiec 10, Urbanowicz 10, 
Orczyk 20, Sawicki 15, Martinez (libero) oraz Nasewicz 1, 
Czerwiński
Resovia: Drzyzga, Bucki 17, Kłos 12, Kochanowski 1, 
DeFalco 3, Cebulj 2, Zatorski (libero) oraz Boyer 3, Kozub, 
Mordyl 10, Louati 12, Staszewski 3
MVP: Piotr Orczyk

Hokeistki Stoczniowca wygrały wymianę ciosów w Jastrzębiu
W pierwszym meczu w 2024 roku hokeistki Stoczniowca wygrały w Jastrzębiu z Białymi 9:6 (5:3, 2:2, 2:1).

Hokeistki Stoczniowca do 
końca rundy zasadniczej będą 
grały już tylko na wyjeździe. 
W pierwszym z wyjazdowym 
spotkań podopieczne Rafała Cy-
chowskiego wygrały z Białymi. 
Zwłaszcza w pierwszej tercji 
obie drużyny poszły na wymia-
nę ciosów. Po 93 sekundach wy-
nik spotkania wynik otworzyła 
Daniela Szeląg. Gdańszczanki 
odpowiedziały trafieniami Mar-
ty Goniszewskiej i Natalii Ka-
mińskiej. Stoczniowiec długo 
nie cieszył się prowadzeniem, 
bo wyrównała Martyna Kolorz. 
W 10. minucie po trafieniu Ka-
tarzyny Kasprzyckiej znów pro-
wadziły gdańszczanki. Kolejna 
wymiana ciosów miała miejsce 

w ostatnich 4 minutach pierw-
szej tercji. Gdańszczanki wyszły 
na prowadzenie 5:2, ale sekun-
dę przed końcem tercji rywalki 
zdobyły bramkę na 3:5.

Podopieczne trenera Cy-
chowskiego dobrze rozpoczęły 

druga tercję bo na 6:3 trafiła 
Marta Goniszewska. Rywalki 
nie zamierzały się poddać i w 
29. minucie przegrywały tylko 
5:6. Stoczniowiec zdołał jesz-
cze w drugiej tercji odskoczyć 
na dwie bramki (7:5), a trzeciej 

dołożył dwie bramki i było 9:5. 
Jastrzębianki zdołały jeszcze 
raz umieścić krążek w gdań-
skiej bramce, ale na tym strze-
leckie popisy się zakończyły.

Stoczniowiec zapewnił sobie 
przynajmniej drugie miejsce 
po rundzie zasadniczej. Gdań-
szczanki teoretycznie mogłyby 
zakończyć rundę zasadniczą 
na pierwszej pozycji, ale mu-
siałyby wygrać w Janowie z 
niepokonanymi w tym sezonie 
Kojotkami, które musiałyby 
również przegrać z Kozicami 
Poznań.

Warto przypomnieć, że do-
piero od fazy play off do rywa-
lizacji dołączy Polonia Bytom.

Tomasz Łunkiewicz

UKH Białe Jastrzębie - Stoczniowiec 6:9 (3:5, 2:2, 1:2)
Bramki: 1:0 Daniela Szeląg (2), 1:1 Marta Goniszewska (3), 
1:2 Natalia Kamińska (5), 2:2 Martyna Kolorz (7), 2:3 Kata-
rzyna Kasprzycka (10), 2:4 Katarzyna Kasprzycka (17), 2:5 
Maria Jimeno Toyas (19), 3:5 Martyna Kolorz (20), 3:6 Marta 
Goniszewska (21), 4:6 Emma Gilga (25), 5:6 Aleksandra 
Pocheć (29), 5:7 Alicja Siejka (36), 5:8 Marta Goniszewska 
(43), 5:9 Natalia Kamińska (49), 6:9 Emma Gilga (51)
UKH Białe Jastrzębie: Monika Chodak - Iga Cywoniuk, 
Emilia Dębowska, Dominika Szymik, Emma Gilga, Martyna 
Kolorz - Wiktoria Prokopiuk, Karolina Metlak, Aleksandra 
Pocheć, Martyna Solorz, Daniela Szeląg - Milena Mar-
chewka, Paulina Marchewka, Małgorzata Grech, Viktoria 
Urbaś, Klaudia Suchecka
Stoczniowiec: Natalia Kwiatkowska (21 Paulina Lelusz) – 
Ines Schramm, Dominika Korkuz, Alicja Siejka, Katarzyna 
Kasprzycka, Marta Goniszewska – Renata Tokarska, Na-
talia Kamińska, Maria Jimeno Toyas, Izabela Laskowska, 
Lena Makowska - Jagoda Jedynak
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Sport w szkole

Akcja zima 2024 z GZSiSS                
Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego włącza się w akcję dotyczącą wypoczynku zimowego dzieci i młodzieży na terenie 
Gdańska. Bezpłatna oferta „Ferie zimowe” na terenie miasta Gdańska skierowana jest do publicznych szkół podstawowych Gminy 
Miasta Gdańska. 

Aby skorzystać z propozycji 
GZSiSS należy zapoznać się z 
ofertą a następnie przesłać for-
mularz zgłoszeniowy na adres 
biuro@ssm.gda.pl. Kontakt 
tel. 58 520 68 50. Obowiązuje 
kolejność zgłoszeń. 

Oferta na I tydzień ferii

Miasteczko zimowe
Terminy do wyboru: 29.01; 
30.01; 01.02; 02.02.2024 r. w 
godz. od 10.00 do 14.00
Miejsce: Al. Grunwaldz-
kiej 244 w Gdańsku                                                                                                                                          
                                                               
W programie m.in.:
- Gra terenowa - Szukanie 
skarbów – Al. Grunwaldzka 
244
- Wyspa biologii – Tajemnice 
przeszłości – Wydział Biolo-
gii Uniwersytetu Gdańskiego
- Tor gimnastyczny i korek-
cyjny – Al. Grunwaldzka 244
- Siatkówka na wesoło – Al. 
Grunwaldzka 238

- Gry planszowe – Turniej 
chińczyka - Al. Grunwaldzka 
244
- Turnieje piłkarskie - Al. 
Grunwaldzka 238
- Ognisko z kiełbaskami – 
Al. Grunwaldzka 244

Oferta przygotowana jest dla 
32 grup półkolonijnych (ok. 
15 osób w grupie). Obowiązu-
ją wcześniejsze zapisy. Grupy 
przebywające w Miasteczku 
pozostają pod opieką swoich 
wychowawców półkolonij-
nych. 

Warsztat profilaktyczo-in-
tegracyjny

Te r m i n y  d o  w y b o r u : 
29.01; 30.01.20204 r.  w 
godz. od 10.00 do 14.00                                                                            
WARSZTAT ZDROWE CIA-
ŁO I DIETA JAKO PRO-
FILAKTYKA ZDROWIA.                                                              
Głównym celem warsztatu jest 
nawiązanie relacji z dziećmi, 
młodzieżą i przekazanie wie-
dzy w przystępnej i atrakcyj-
nej formie. Część dotycząca 
żywienia odbywa się w formie 
interaktywnego Quizu, część 
sportowa to zajęcia grupowe 

na siłowni przy Al. Grun-
waldzkiej 244 z trenerem oso-
bistym 

Oferta na II tydzień ferii

Warsztaty profilaktyczno-inte-
gracyjne
Miejsce: Al. Grunwaldzka 
244 w Gdańsku lub Szkoła, w 
której organizowane są półko-
lonie.                                                        
W ofercie:   
- Jeden wybrany warsztat pro-
filaktyczno-integracyjny
- Jedna atrakcja dla grupy, 
do wyboru: zabawa w parku 
trampolin (godzina), kręgle 
w wybranej kręgielni (dwie 
godziny zabawy), ognisko z 
kiełbaskami w Schronisku 
przy Al. Grunwaldzkiej 244, 
seans w kinie. 

Oferta przygotowana jest dla 
13 grup warsztatowych (ok. 15 
osób w grupie). Obowiązują 
wcześniejsze zapisy. Grupy 
podczas warsztatów pozo-

stają pod opieką swoich wy-
chowawców półkolonijnych. 

Tematyka i terminy warsz-
tatów:

Temat 1.: MAM EMOCJE 
I UMIEM JE NAZWAĆ                                                                                        
Terminy: 06.02; 07.02; 
08.02.2024 r.      

Warsztat dla uczniów, któ-
rego celem jest przybliżenie 
tematyki emocji i nauczenie 
podstawowych technik i ich 
rozpoznawania, nazywania 
oraz radzenia sobie z nimi.                                                                                                                                            

Temat 2.: JAK ZADBAĆ 
O SWOJE POTRZEBY W 
GRUPIE RÓWIEŚNICZEJ                                                                         
Terminy: 06.02; 07.02; 
08.02.2024 r. 

Warsztat o znaczeniu po-
trzeb w życiu młodego czło-
wieka i dbaniu o ich prawi-
dłowe zaspakajanie. To także 
umiejętność bycia w grupie ró-
wieśniczej, umiejętność budo-

wania prawidłowych relacji w 
zgodzie ze swoimi potrzebami.                                                                                                                                      

Temat 3.: AKROBA-
TYCZNE FORMY RUCHU 
JAKO PODSTAWA BUDO-
WANIA ŚWIADOMOŚCI 
CIAŁA W PRZESTRZENI.                                                                                                                                     
Terminy: 06.02; 07.02; 
08.02; 09.02.2024 r.                                                                                                                                               
                                                             
Zajęcia będą poświęcone 
budowaniu świadomości 
własnego ciała w przestrzeni 
za pomocą gimnastycznych i 
akrobatycznych form ruchu. 
Część teoretyczna będzie 
poświęcona zagadnieniom 
związanym z budową ludz-
kiego układu mięśniowo-ner-
wowego. Formy ruchu takie 
jak podskoki, przewroty w 
tył, salta to sposób na wy-
tworzenie nowych połączeń 
nerwowo mięśniowych w 
ciele młodego człowieka.

źródło GZSiSS

Podsumowanie sezonu sekcji 
sportowych w świątecznej atmosferze
Jeszcze starym roku odbyły się podsumowania sportowego roku w sekcjach sportowych Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego. 
W różnych częściach Gdańska swoje spotkania zorganizowały sekcje lekkoatletyki i sportów wodnych

Jak co roku, w połowie 
grudnia Sekcja Lekkoatletyki 
GZSiSS zaprasza swoich pod-
opiecznych na podsumowanie 
roku sportowego. Nieodłączną 
częścią tych sobotnich spotkań 
stały się testy motoryczne. Od 
rana w hali sportowej Pań-
stwowych Szkół Budownictwa 
przy al. Grunwaldzkiej tuż po 
intensywnej rozgrzewce, mło-
dzi adepci królowej sportu 
śróboweali swoje życiowe 
rekordy w biegach, skokach i 
rzutach. 

Po zakończeniu części zwią-
zanej z aktywnością fizyczną 
przyszedł czas na podsumo-
wania i nagrody za szczególne 
osiągnięcia. Medale, puchary, 
statuetki zostały wręczone za 
wybitne, bardzo dobre wyniki 
sportowe. 

Wśród licznie zgromadzo-
nej młodzieży największe 
wyróżnienia otrzymało pię-
cioro zawodników. Puchary 
za wybitne osiągnięcia spor-
towe w sezonie lekkoatle-
tycznym 2022/2023 z rąk tre-
nerów otrzymali następujący 

zawodnicy i zawodniczki: 
Jan Błaszczyk, Zofia Gliń-
ska, Julia Grabowska, Emilia 
Adamczyk, Anna Łaguna. Za 
bardzo dobre wyniki sporto-
we wyróżnienia otrzymało 19 
podopiecznych sekcji, a dobre 
wynikami nagrody otrzymało 
24 lekkoatletów. 

Tydzień później zakończe-
nie sezonu sportowego zor-
ganizowała Sekcja Sportów 
Wodnych. Spotkania różnych 
grup odbyły się w Centrum 
Dolna Brama oraz w Domu 

Aktywnego Mieszkańca na 
Lipcach. Trener Grzegorz 

Kwiatkowski podsumował 
sezon oraz wręczył wyróż-

nienia i dyplomy najaktyw-
niejszym wychowankom. 

To był szczególny rok dla 
wodnej sekcji. Zawodnicy 
wywalczyli tytuły Mistrzów 
Polski  w trzech różnych 
dyscyplinach, smoczych ło-
dziach, kajakarstwie oraz 
SUP przywożąc przy okazji 
ogromny worek medali. Po-
dziękowania otrzymali także 
przyjaciele sekcji. Spotkanie 
podsumowujące cały rok pra-
cy sekcji odbyło się w atmos-
ferze nadchodzących świąt. 
Przepyszny poczęstunek za-
serwowany przez rodziców i 
podopiecznych, którzy przy-
gotowywali własnoręcznie 
świąteczne pierniczki. Były 
też chwile nie tylko na re-
fleksje po całorocznej pra-
cy, ale także na planowanie 
przyszłego roku. Wysoko po-
wieszoną poprzeczkę Sekcja 
Sportów Wodnych planuje w 
przyszłym roku pobić.

Zarówno Sekcja Lekkoatle-
tyki jak i Sportów Wodnych 
dziękują wszystkim zawodni-
kom,  przyjaciołom oraz oso-
bom wspierającym za okazaną 
pomoc i serce.
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